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trzeba pochylić się na moment nad kondy-
cją polskiego beach soccera, która jest nad-
programowo dobra. Ani nie jesteśmy kra-
jem „naturalnie plażowym”, jak Brazylia, Por-
tugalia czy Hiszpania. Nie jesteśmy też kra-
jem, w którym piłka plażowa jest sprofesjo-
nalizowana (jak np. w Rosji), a mimo to osią-
gamy sukcesy. – Dużą rolę odgrywa to, ja-
kim jesteśmy narodem – tłumaczył jeden  
z liderów naszej kadry, Witold Ziober. – Je-
steśmy waleczni i charakterni. Tym nadra-
biamy. A i nasza technika z turnieju na tur-
niej coraz bardziej się poprawia – dodawał.

Te słowa potwierdza gwiaz-
dor, o którym już pisałem, 
czyli Dejan Stanković.  
– Przeciwko Polsce za-

wsze gra się bardzo 

Do hiszpańskiej Torredembarry polska reprezentacja w piłce plażowej wybrała 
się po medal. Celu w Super Finale Europejskiej Ligi Beach Soccera nie udało się 
osiągnąć, ale cały sezon trzeba uznać za bardzo udany.

W szystko zaczęło się dobrze. 
W pierwszym meczu pod-
opieczni Bogusława Sa-
ganowskiego (który na co 
dzień z większością repre-

zentantów gra w Grembachu Łódź) poko-
nali Ukrainę 3:1. Było to zwycięstwo bar-
dzo istotne. – Ważne jest, żeby zacząć tur-
niej od wygranej – tłumaczył Tomasz Iwan.  
– To daje psychiczny komfort, lepiej się czło-
wiek regeneruje. A regeneracja w beach 
soccerze jest bardzo ważna. Po tym pia-
sku nawet chodzić jest trudno, a co dopie-
ro grać. Trzeba mieć naprawdę fantastycz-
ną wydolność i zdolność do szybkiej rege-
neracji, bo mecze są codziennie – dodawał.

– Oczywiście ma to swoje plusy – twier-
dzi Piotr Golański. Jakie? – Na pewno nie ma 
szans na to, że ucieknie koncentracja, bo 
cały czas jest się w grze. Ale z drugiej strony, 
w porównaniu to turnieju w klasycznej od-
mianie piłki nożnej, nie mamy czasu na to, 
żeby potrenować stałe fragmenty czy inne 
schematy.

O aspekt wydolności 
zaczęliśmy się martwić 
dzień później, po dość 
wyraźnej porażce z Por-
tugalią. – Od początku 
wiedziałem, że to może 
być problem – tłuma-
czył nam Bogusław Sa-
ganowski. –  Przewi-
dywałem, że może 
nam za-

braknąć „pary”, bo za nami bardzo trud-
ny sezon. Dodatkowo kilka dni temu za-
kończyliśmy turniej finałowy mistrzostw 
Polski, gdzie w zasadzie wszyscy graliśmy  
aż do finału. Nie chcę szukać usprawiedli-
wień, winę za porażkę biorę na siebie i wal-
czymy do końca.

Niestety, dzień później trafiliśmy  
na wspaniale dysponowaną nie tyle repre-
zentację Szwajcarii, co będącego w wy-
śmienitej formie Dejana Stankovicia. Zda-
niem wielu najlepszego beachsoccerowca 
świata. Wystarczy napisać, że ze Szwajcarią 
przegraliśmy 10:5 a rzeczony Stanković tra-
fił do siatki pięć razy. Ma w zasadzie wszyst-
ko. Warunki fizyczne, świetną koordyna-
cje, fantastyczne uderzenie z obydwu nóg 
i doskonałą skuteczność. Tego dnia Szwaj-
car był dla nas absolutnie poza zasięgiem 
i już wiedzieliśmy, że w strefie medalowej 
nie zagramy. Był żal dlatego, że Polacy wy-
grali dwa ostatnie turniej w Europejskiej Li-
dze Beach Soccera. W Holandii i na Ukrainie. 

Teraz jednak musieli uznać wyższość 
rywali, choć w niedzielę w meczu  

o piąte miejsce pokonali repre-
zentację Włoch. Zespół, który 

jako jedyny na tym turnieju 
pokonał późniejszych trium-
fatorów, czyli Rosję. Na Ita-
lię w Beach Soccerze mamy 
jednak patent i niemal za-

wsze z tych pojedynków wy-
chodzimy zwycięsko.

Niezależnie od wyniku 
Superfinału, 

To nie jest jakaś głupia 
zabawa chłopców na piasku
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Bogusław Saganowski
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trudno – przyznał i dodał: – Gracie twar-
do i niewygodnie jest z Wami rywalizować.  
Jesteście topową drużyną Europy.

O fenomenie polskiego beach soccera 
opowiedział nam jeszcze jeden z jego twór-
ców, czyli Tomasz Iwan. – Przede wszystkim 
w Polsce mamy wbrew pozorom duże tra-
dycje beach soccerowe. To ponad dziesięć 
lat. Już wówczas organizowaliśmy pierw-
sze mistrzostwa Polski. Ci sami ludzie grali 
już wtedy w reprezentacji. Choćby Tomek 
Wydmuszek. Witek Ziober był zaś jeszcze 
dzieckiem i wychował się na piasku. W cią-
gu dwóch-trzech lat nie zrobi się takiego 
postępu, jak w dziesięć. Widać z roku na rok, 
jak się wszystko zmienia. Pamiętam, jak re-
prezentanci Polski, w tym m.in.  ja czy Pio-
trek Świerczewski, graliśmy podczas To-
masz Iwan Show z reprezentacją beach soc-
cera i zawsze z nimi wygrywaliśmy. Teraz 
byłoby to niemożliwe. A kiedyś było tak, że 
piłkarze z trzeciej ligi wychodzili na piasek 
i grali jak na trawie. To zupełnie inna bajka! 
Zupełnie inna technika użytkowa, zupeł-
nie inny sposób gry. Teraz mamy napraw-
dę duże gwiazdy, takie jak Bogusław Saga-
nowski czy Witold Ziober. To zawodnicy eu-

ropejskiego formatu. Poza tym trzeba do-
dać, że mamy fajną grupę ludzi. Dla nich nie 
są istotne korzyści materialne, tylko serce, 
zaangażowanie i ambicja. Nasza siła to dru-
żyna. Mam nadzieję, że w przyszłych latach 
uda nam się to utrzymać. Cieszę się choćby 
z tego, że Polski Związek Piłki Nożnej widzi, 
że to nie jest jakaś głupia zabawa chłopców 
na piasku – zauważył.

Ano nie jest. Przekonał się o tym choć-
by... Arkadiusz Warzycha, którego udało 
nam się spotkać w Hiszpanii. Tak , tak z tych 

To nie jest jakaś głupia 
zabawa chłopców na piasku

Warzychów! Syn słynnego w przeszłości 
piłkarza gra jednak dla reprezentacji... Gre-
cji. Po polsku mówi bardzo dobrze. – Gram  
w beach soccera od niedawna. Na co dzień 
zaś trenuję młodzież i staram się grać  
w czwartej lidze greckiej – zdradził.

Arek przyznał też, że razem z tatą ogląda 
polską Ekstraklasę i – jak można się było do-
myśleć – kibicuje Ruchowi Chorzów. – Ner-
wowo obserwowałem końcówkę poprzed-
niego sezonu, kiedy „Niebiescy” bronili się 
przed spadkiem. Nie było miło, ale wierzę, 
że teraz już będzie inaczej.

Grecja, w barwach której występu-
je Warzycha, jest jednak bardzo daleko 
za naszą reprezentacją w piłce plażowej. 
Dzielnie walczyła w Dywizji „B”, ale nie 
uzyskała awansu do elity, w której od wie-
lu lat znajdują się Polacy. Oby jak najdłu-
żej! Niezależnie od wyników z ostatniego 
turnieju, za cały sezon należą Wam się pa-
nowie szczere gratulacje, które niniejszym 
składamy!

Łukasz Wiśniowski, Hiszpania

”Niestety, dzień później trafiliśmy  

na wspaniale dysponowaną nie tyle 

reprezentację Szwajcarii, co będącego  

w wyśmienitej formie Dejana Stankovicia 

Tomasz Iwan

Jacek Bąk
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odmówił. – Jak są treningi, to trzeba popra-
cować, a na wolną chwilę zawsze przyjdzie 
czas. Choć chcę podkreślić, że nie naduży-
wałem alkoholu, a papierosa nigdy nawet 
nie spróbowałem – dodaje.

Z kolei Jacek Ziober w trakcie kariery 
zawodniczej nigdy nie unikał papierosów. 
– Tata, jak pojechał pierwszy raz do Francji, 
to myślał, że zobaczy „inny świat”. Wszyst-
ko miało być takie ułożone i profesjonal-
ne. Czuł się na początku niezręcznie. On so-
bie popalał, a sądził, że na Zachodzie panu-
je żelazna dyscyplina. I kiedyś pojechali na 
zgrupowanie, odbywała się jakaś odprawa. 
Nagle wszyscy zniknęli. Ojciec nie wiedział 
o co chodzi, więc wyszedł na dwór i zoba-
czył grupkę zawodników, którzy wyszli so-
bie na papieroska. Wtedy poczuł się, jak  
u siebie – opowiada z uśmiechem Witek. 

Pierwszy raz na piachu
W 2003 roku Jacek Ziober dostał pro-

pozycję objęcia stanowiska selekcjone-
ra reprezentacji Polski w … beach socce-
rze. Wtedy też odbyły się pierwsze mistrzo-
stwa Polski w piłce plażowej w Ustce, a tre-
ner Ziober zaczął kompletować kadrę na-
rodową. – Pierwsze turnieje plażówki orga-
nizował w Polsce Michał Sieczko. Znaliśmy 
się wcześniej. Michał szukał wtedy tak zwa-
nych „nazwisk”, więc zaproponował mi po-
sadę selekcjonera – opowiada Jacek. – Naj-

pierw zobaczyłem materiały szkolenio-
we, obejrzałem kilka spotkań tej dyscypli-
ny sportu i zdecydowałem się na współpra-
cę – dodaje.

Tak powstała pierwsza reprezenta-
cja Polski w beach soccerze. Do kadry zo-
stał też powołany pewien młody zawod-
nik. Był nim… Witold Ziober. Miał wtedy  
16 lat. – Gdy byłem trenerem plażówki,  
to Witek jeździł ze mną na obozy. W cza-
sie treningów czasami przychodził i pod-
bijał sobie piłkę. Wyjątkowo szybko na-
uczył się bardzo specyficznego podrzuca-
nia futbolówki z piachu. Od razu było wi-
dać, że nie sprawia mu to żadnego kłopo-
tu – opisuje ojciec. Chciał uniknąć dyskusji  
o tym, jak to „tatuś faworyzuje syna”, więc do-
szedł do wniosku, że sami zawodnicy mają 
zadecydować, czy Witek może dołączyć 
do zespołu. – Zadałem piłkarzom pytanie,  
czy uważają, że chłopak poradzi sobie  
w dorosłym futbolu plażowym. Kadrowi-
cze zebrali się we własnym gronie, przyszli 
do mnie do pokoju i powiedzieli, że stawia-
ją na niego – wspomina tata Ziober.

Nikt nie miał problemu z zaakceptowa-
niem „młodego”. Warto pamiętać, że reszta 
zawodników powołanych przez selekcjo-
nera Ziobera także nie mogła pochwalić się 
większym doświadczeniem w występach 
reprezentacyjnych. – Chłopaki nie mieli 
wcześniej kontaktu z poważnymi przeciw-
nikami. To na pewno pomogło w aklimaty-
zacji Witka – podkreśla trener. 

Witold i Jacek obecnie reprezentują bar-
wy Grembacha Łódź. Nic się nie zmieniło. 
Syn strzela gole, a ojciec dowodzi wszyst-
kim z ławki trenerskiej. Obaj podkreśla-
ją, że współpraca przebiega bardzo do-
brze. Tata traktuje Witka na równi z innymi. 
Syn nie ma żadnej taryfy ulgowej. – Mam 
świadomość, że ciężko być perfekcyjnym, 

Zioberów dwóch – historia prawdziwa

Zaczęło się w Hiszpanii
Kiedy Witold przyszedł na świat, a było 

to 11 lipca 1987 roku, jego tata był już 
gwiazdą ŁKS Łódź, a także brązowym me-
dalistą mistrzostw Europy do lat 18. Niedłu-
go później zadebiutował również w pierw-
szej reprezentacji Polski. Syn miał kogo 
podpatrywać. Kopał piłkę, od kiedy pa-
mięta. Pierwsze lekcje pobierał oczywiście  
u taty. Prawdziwa piłkarska przygoda roz-
poczęła się jednak w Hiszpanii w 1993 roku, 
kiedy Jacek Ziober podpisał kontrakt z Osa-
suną Pampeluna. Mały Witek w stolicy pro-
wincji Nawarra rozpoczął treningi w aka-
demii piłkarskiej. Miał wówczas sześć lat.  
– W Hiszpanii wszystko jest nastawione na 
zabawę. Trenerzy skupiają się na swobod-
nej nauce techniki, przyjęcia i kontroli pił-
ki. Witek na pewno wyniósł wiele z Osasu-
ny. Między innymi to, że swobodnie może 
grać obiema nogami – uważa Jacek Ziober.

W Hiszpanii wychodzi się z założenia,  
że trening to nie wszystko. Najlepszą nauką 
dla młodego adepta jest kontakt z prze-
ciwnikiem. Szkolenie młodzieży, w szcze-
gólności w zakresie umiejętności tech-
nicznych, trwa cały rok. – Zawsze mi po-
wtarzano, że techniki można się nauczyć  
do pewnego roku życia. Później trudno 
przyzwyczaić się do pewnych naturalnych 
odruchów. A na wytrzymałość i kondycję 
zawsze przyjdzie czas – twierdzi Witold. 

Nie było jednak tak oczywiste, że sko-
ro ojciec gra zawodowo w futbol, to i syn 
musi uprawiać piłkę nożną. Tata nigdy nie 
zmuszał syna do bycia zawodowym piłka-
rzem. Drugą pasją Witka jest motoryzacja, 
w szczególności wyścigi samochodowe. 
„Jeśli nie piłka, to …” – zapytałem w trak-
cie rozmowy. Odpowiedź przyszła natych-
miastowo. – Samochody! Szkoliłbym się  
w kierunku wyścigów samochodowych.  
To jest, rzecz jasna obok plażówki, moje oczko  
w głowie – opisuje. Witek jednak nie wy-
obraża sobie życia bez piłki. Nikt go nie 
pchał na boisko, ale ma świadomość, że 
„futbol ma zapisany w genach”. Jak sam 
wspomina, nigdy nie miał charakteru im-
prezowicza. Starał się prowadzić sportowy 
tryb życia, jednak zabawy sobie nigdy nie 

Jacek i Witold Ziober są jak dwie krople wody. 
Syn odziedziczył po ojcu piłkarski talent, a także 
temperament. – Od taty różni mnie tylko to,  
że nie lubię papierosów – uśmiecha się Witold, 
jedna z największych gwiazd reprezentacji Polski 
w piłce plażowej. Wiele osób przepowiadało mu 
także karierę w Ekstraklasie, ale przeszkodziło 
mu jedno. – Nazwisko – dodaje tata Jacek, 
46-krotny reprezentant Polski.

”Tata, jak pojechał pierwszy raz do Francji, 

to myślał, że zobaczy „inny świat”. Wszystko 

miało być takie ułożone i profesjonalne. 

Czuł się na początku niezręcznie
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Witold Ziober
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gdzieś z siedemnaście lat. Coś w tym musi 
być – przypomina Ziober junior. Witek był 
dwukrotnie na testach w ŁKS. Najgorszy 
był ten drugi raz. Młody Ziober grał jako na-
pastnik w trzeciej lidze. Został zaproszony 
na testy do Łodzi. Na treningach był jednak 
wystawiany na pozycji... obrońcy. – Witek 
przyszedł do mnie i zapytał, co tu jest gra-
ne? Sam nie wiedziałem, o co chodzi. Oglą-
dasz napastnika, a potem ktoś go wystawia 
w defensywie. W klubie usłyszałem, że taka 
jest decyzja trenerów. I wszystko się posy-
pało – opisuje Jacek Ziober. Podkreśla jed-
nak, że w piłce plażowej syn udowadnia,  
że w mniej popularnym sporcie też moż-
na zabłysnąć. Nie trzeba być piłkarzem gra-
jącym na największych stadionach świata, 
żeby osiągnąć sukces. Jest wielu sportow-
ców z innych dyscyplin sportu, którzy wy-
konują świetną robotę. 

Jaki ojciec, taki syn
Witold Ziober posiada wiele zalet, ale 

po tacie odziedziczył także te gorsze ce-

chy charakteru. Jakie ? – Przede wszystkim 
krnąbrność. Witek, po tatusiu rzecz jasna, 
nie da sobie w kaszę dmuchać. Jest upar-
ty, czasami nieposłuszny. Jeśli ktoś mu zaj-
dzie za skórę, to on będzie długo o tym pa-
miętał – przekonuje ojciec. Jego syn jest ty-
pem niepokornym, może czasami zarozu-
miałym. – Trzeba być lekko zarozumiałym. 
Ja też taki byłem. Inaczej się nie da osią-
gnąć sukcesu. Czasami trzeba się przepy-
chać łokciami – argumentuje Jacek.

Widać, że są do siebie bardzo podobni,  
a przy tym niezwykle zżyci. Jest to zderze-
nie dwóch charakterów, gdzie każdy bę-
dzie bronił swoich racji. Ale jak przyjdzie  
co do czego, to skoczą za sobą w ogień.  
– Rozumiemy się z synem dobrze, a kłóci-
my jeszcze lepiej –podsumowuje 46-krot-
ny reprezentant Polski. 

Igrzyska lub Ekstraklasa
Masz dwadzieścia sześć lat, a gdzie się 

widzisz za kolejnych dwadzieścia? – zapy-
tałem na zakończenie Witka. – Chciałby 
grać jak najdłużej i dalej pomagać kadrze. 
Być może jako trener – szybko wypalił.  
Po chwili dodał: – Czemu nie miałbym za-
stąpić Bogusia Saganowskiego na stanowi-
sku selekcjonera reprezentacji Polski? Będę 
robił kursy trenerskie i dalej chcę się rozwi-
jać – zapowiada. Już teraz próbuje swoich 
sił w trenerce. W Łodzi powstała szkółka be-
ach soccera, gdzie Witek prowadzi zajęcia  
z dziećmi. – Widać, że mu to wychodzi. 
Śmieję się, że rośnie nam trener – opowia-
da Jacek Ziober. 

Międzynarodowy Komitet Olimpij-
ski pracuje nad projektem włączenia be-
ach soccera do programu Igrzysk Olim-
pijskich. Byłaby to wielka promocja pił-
ki plażowej, szczególnie w polskim wy-
daniu. – Wszyscy chcemy osiągać do-
bre wyniki. Piłka plażowa ma być spor-
tem pokazowym na igrzyskach w Brazy-
lii. Może być też tak, że przy dobrych re-
zultatach pojedziemy na tą imprezę po-
kazową. Wierzę jednak, że zagram kiedyś 
na igrzyskach – ożywia się Witold. 26-let-
ni piłkarz Grembacha Łódź wierzy w swo-
je umiejętności. Co roku dostaje propo-
zycje transferów do zagranicznych klu-

bów. Ostatnio zgłosiły się między in-
nymi Lazio Rzym i Lokomotiw Mo-

skwa. – Póki co, mam zobowiąza-
nia w Polsce. Jak mają się zgło-
sić, to zadzwonią jeszcze raz 
– uśmiecha się. A tata doda-
je: – Cały czas wierzę, że Witek 
zagra w najwyższej klasie roz-
grywkowej. Temu chłopakowi 
się to naprawdę należy. Z pięt-

nastoma wykrzyknikami! Witek 
grał na trawie w niższych ligach, 

a powinien grać wyżej. Powtórzę 
się, ale przeszkadza mu nazwisko. 

Mam faktycznie trudny charakter, 
a Witek musiał za to cierpieć – za-

kończył Jacek Ziober.
� Cezary Jeżowski

Zioberów dwóch – historia prawdziwa
ale ochrzaniam go tak samo równo, jak 
innych zawodników. Traktuje go normal-
nie – twierdzi Jacek. Z kolei Witek stwier-
dza, że tata zwraca na niego większą uwa-
gę w czasie treningów. – Czasami to ja wię-
cej obrywam. Nie mam pretensji. Można 
powiedzieć, że ojciec wytwarza we mnie 
taką sportową złość. Jeszcze więcej serca 
wkładam w to, co robię – opowiada. Zresz-
tą obaj podkreślają, że nigdy nie przejmują 
się tym, co mówią inni. Trzeba być odpor-
nym na krytykę. 

To guma, a nie człowiek
Gdy pytam Jacka o charakterystykę Wi-

tolda-piłkarza, to Ziober senior od razu wy-
mienia szybkość i technikę. – Chłopak jest 
szybki, ma bardzo dobre przyjęcie, świet-
ny przegląd sytuacji, potrafi przyspieszyć 
grę – wylicza. Z kolei Witek zwraca uwagę 
na inny aspekt. – Jaka jest moja największa 
boiskowa zaleta? Wszechstronność. Jestem 
na tyle ułożonym technicznie graczem, że 
mogę występować na każdej pozycji. Jak 
ktoś coś umie, to po prostu wykona – prze-
konuje. Wtóruje mu ojciec. – Ta jego uni-
wersalność jest faktycznie przydatna. Wi-
tek może grać na kilku pozycjach. Wszech-
stronność zawodnika powoduje, że trener 
ma ułatwione zadanie, bo wie, że piłkarz da 
radę. Gorzej, jak taki chłopak zostanie wy-
pchnięty na inną pozycję. Nagle się oka-
zuje, że spotkanie przegrane, a to wszyst-
ko przez tego gościa. Nieporozumienie 
– ocenia Jacek. – Syn ma jedną dużą zaletę. 
Jest bardzo gibki. Czasami się śmieję, że to 
guma, nie człowiek – dodaje. Witek świet-
nie gra też głową. A jaką zaletę odziedzi-
czył po ojcu? – Tata nie ma zalet – śmieje 
się sam tata. – A tak serio, to na pewno wa-
leczność i ambicja. Nigdy się nie poddaje.

Powinienem grać w Ekstraklasie
Młody Ziober podkreśla, że charakter 

odziedziczył po ojcu. Oczywiście poza… 
zamiłowaniem do papierosów. Obaj lubią 
stawiać sprawę jasno, zawsze mówią to, co 
myślą. Niektórym to przeszkadza, niektó-
rzy to zaakceptowali. – Nie potrafimy tłu-
mić emocji. U nas jest krótko i na temat. 
Tak samo dążymy do celu, jesteśmy upar-
ci w tym, co robimy. Na pytanie, dlaczego 
Witek nie zrobił kariery na boiskach trawia-
stych, obaj zgodnie odpowiadają – przez 
nazwisko!

– Jeśli nazywałbym się Kowalski, to na 
pewno grałbym już w Ekstraklasie. Każdy 
mi to powtarza. Nawet kiedyś Mateusz 
Borek oglądał mnie w telewizji, póź-
niej komentował nasze mecze 
na piachu i rzucił stwierdze-
nie, że jak zobaczył moją 
technikę użytkową,  
to był bardzo zdzi-
wiony, że nie zosta-
łem jeszcze w peł-
ni sprawdzony w naj-
wyższej klasie rozgryw-
kowej. A ja miałem wtedy 

”Witek jednak nie wyobraża sobie życia  

bez piłki. Nikt go nie pchał na boisko,  

ale ma świadomość, że „futbol ma  

zapisany w genach”
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Jacek Ziober
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1Anna Okulewicz – paradoks, jed-
na z niższych zawodniczek, a stoi  

na bramce. Mała, ale skoczna. Indywi-
dualistka, która potrafi odnaleźć się  
w zespole.

2Kinga Szemik – osoba, która 
zawsze służy dobrą radą i nigdy  

nie zostawi człowieka samego. Dobrze 
broni, mówi szczerze i nie puści bramki 
w biedzie.

3 Anna Rędzia – opanowana i spo-
kojna zawodniczka, lecz po godzi-

nach szalona i uśmiechnięta dziewczyna.  
Nie do przejścia na prawej stronie.

4 Katarzyna Gozdek – przykładem 
świeciła, ze wszystkimi dobrze żyła, 

jako kapitan się sprawdziła. Dziewczyna,  
z którą można rozmawiać godzinami,  
i tematy się nie kończą.

Złota kadra kobiet na tapecie Uli Wasil
Ula Wasil, wspaniała piłkarka, 
a podczas mistrzostw Europy 
kobiet U-17 w piłce nożnej 
również nasza reporterka, 
specjalnie na naszą prośbę 
oceniła Złoty Zespół. Trzeba 
przyznać, że jak zwykle, 
wywiązała się ze swojego 
zadanie znakomicie. 
Przekonajcie się zresztą 
Państwo sami!

5 Patrycja Michalczyk – rozmow-
na, wygadana, wszystkiego ciekawa. 

Uśmiechem zarażała i wszystkich hejto-
wała.

6 Katarzyna Konat – kiler na prawej 
stronie, rzekłabym nawet, że gladia-

torka, a poza granicami boiska szalona  
i ambitna dziewczyna.

7 Ewelina Kamczyk – piłkarka, 
która gra śpiewająco. Pozytywnie  

nastawiona do życia. Wariatka, której ciągle 
mało wrażeń. Zaraża optymizmem.

8 Paulina Dudek – utalentowana pił-
karka, którą ciężko jest zastąpić na bo-

isku, jak i w życiu. Jedyna w swoim rodzaju.

9 Sylwia Matysik – jedna z 3 Koniń-
skiej, cicha i spokojna, lecz na boisku 

odzywa się w niej wojowniczka.

Dolny rząd 
od lewej: 

Magdalena 
Gozdecka, 
Katarzyna 
Michalska, 

Urszula Wasil, 
Karolina 

Ostrowska, 
Dominika 

Dereń, 
Daria Zapała, 

Ewelina Kamczyk. 

Rząd środkowy: 
Patrycja 

Michalczyk, 
Anna Okulewicz, 

Zbigniew 
Witkowski 

(trener), 
Kinga Szemik, 

Dżesika Jaszek, 
Katarzyna 

Gozdek.

Górny rząd: 
Katarzyna Konat, 

Anna Rędzia, 
Sylwia Matysik, 

Gabriela 
Grzywińska, 

Paulina Dudek, 
Ewa Pajor 
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10 Ewa Pajor – najjaśniejszy 
punkt zespołu. Osobiście bar-

dzo sympatyczna i skromna mimo 
swojego wielkiego talentu. Z niczego 
potrafi zrobić coś wielkiego.

11 Anna Zapała – pierwsza 
zmienniczka, która nigdy nie 

osłabi zespołu. Zawsze uśmiechnię-
ta, pozytywnie nastawiona do życia.  
Ciocia dobra rada.

12 Karolina Ostrowska – nie 
wiem, co mam o niej napisać :D

13 Katarzyna Michalska – sza-
lona wariatka, która niczego 

się nie boi, wszędzie jej pełno, a najwię-
cej zamieszania robi na boisku.

14 Magda Gozdecka – bardzo 
mądra dziewczyna, która swo-

Piłka jest 
piękna.  
Zwłaszcza  
w kobiecym wydaniu
Piłka nigdy już nie będzie taka, jak dawniej. 
Profesjonalizm sprawił, że futbol to dziś 

gigantyczny biznes. Taki, który gwarantuje 
jakość na poziomie niebotycznym, ale także 
taki, dla którego sentymenty i spontaniczność 

nie są już tak ważne. Chyba, że...

Złota kadra kobiet na tapecie Uli Wasil

C hyba, że pochylicie się nad futbolem młodzieżo-
wym albo kobiecym, a najlepiej jedno i drugie. Mia-
łem ostatnio okazję to połączyć i razem z dziewczyna-
mi z kadry U-17, które walczyły o mistrzostwo Euro-
py, poleciałem do Szwajcarii. Nic lepszego w tamtym 

czasie nie mogło mi się trafić. Niezależnie od wyników sporto-
wych – trafiłem na grupę wyjątkową. Kilka drużyn obserwowa-
łem z bliska lub bardzo bliska, ale takiego team spirit, nie wi-
działem nigdy.

–Dziewczyny przyjaźnią się ze sobą, razem spędzają wa-
kacje, piszą do siebie i dzwonią, chociaż mieszkają w różnych 
częściach Polski. To sprawia, że na boisku są w stanie zrobić 
dla siebie wszystko – wyjaśniła mi asystentka pierwszego 
trenera, Natalia Niewolna.

I to się przekłada na aspekty sportowe. Kto uważnie oglą-
dał półfinał z Belgią i finał ze Szwecją, ten wie, na jakim 
poziomie w tej drużynie stoi asekuracja. Bo oprócz feno-
menalnej Ewy Pajor (sam Gregory Coupet nazwał ją „Lili 
Messi”) i wybitnie utalentowanej Pauliny Dudek (urodzo-

ny numer „10”, ze świetną lewą nogą i znakomitym przeglądem 
pola) mamy w tej drużynie postaci mniej wirtuozerskie, ale ta-
kie, bez których takie sukcesy nie byłyby możliwe. Nie sposób 
tu wszystkich wymienić, ale trzeba zwrócić uwagę na postać 
Sylwii Matysik (stylem gry niezmiennie przypomina mi Grze-
gorza Krychowiaka, znakomita w odbiorze i asekuracji, dodat-
kowo grywa czasem na pozycji prawej pomocniczki i potrafi 
być wówczas bardzo skuteczna), Eweliny Kamczyk (urodzona 
skrzydłowa, świetna technika, dobry drybling i znakomita szyb-
kość) ,Urszuli Wasil (odkąd zdobyła ME, koledzy jego brata wo-
łają na niego „Ula” i jak słusznie zauważa sama zainteresowana, 
powiedzenie „Grasz jak baba”, już nigdy nie będzie znaczyć to 
samo) czy Katarzyny Gozdek, która w finale nie zagrała z powo-
du kontuzji, ale jest postacią dla tej drużyny trudną do zastąpie-
nia. Trzyma całą obronę w ryzach, a dodatkowo jest kapitanem, 
który ma wpływ na grupę nie tylko na boisko.

A jest to grupa wyjątkowa, której nie da się nie lu-
bić. Efektem naszej wspólnej pracy z dziewczynami 
były materiały wideo, które pojawiały się na stronie  
www.pzpn.pl, a także na naszym kanale „Łączy 
nas piłka”. W nich widać tę spontaniczność i bez-

interesowną radość z bycia piłkarką. Nie ma fochów, niechęci  
do współpracy czy mediów. Oczywiście, to ważne, że dziew-
czyny osiągnęły sukces. Gra się po to, żeby wygrywać. Ale jest 
coś jeszcze istotniejszego – jeśli chociaż kilkadziesiąt dziewczyn  
po obejrzeniu tego, co dziewczyny robią na boisku albo 
poza nim, zostanie zainspirowanych i zacznie uprawiać pił-
kę nożną, to będzie ich największy sukces. Ważniejszy niż to,  
że na ich szyi zawisły złote medale za zdobycie mistrzostwo Europy.  
Złote medale – dodajmy – jak najbardziej zasłużone!

Łukasz Wiśniowski

ją inteligencję również wprowadza  
na boisko. Uśmiechnięta i rozważna.

15 Dominika Dereń – czołg 
na prawej stronie. W życiu spo-

kojna i cicha, a na boisku pokazuje,  
kto rządzi.

16 Gabriela Grzywińska – ma 
szalone podejście do życia, 

lecz gdy trzeba walczyć, nigdy nie od-
puści. Roześmiana i uśmiechnięta 
dziewczyna.

17 Dżesika Jaszek – joker z ław-
ki, który nigdy nie zawiedzie 

trenera i drużyny. Umie w ważnych me-
czach zdobyć bramkę.

Ula Wasil
Mistrzyni Europy U-17

Ula Wasil
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TOP5 w Polsce

1�Łukasz Broź 
(Widzew Łódź – Legia Warszawa) 
Kiedyś transfer kapitana Widzewa 

do Legii budziłby jeszcze więcej emo-
cji, a teraz to po prostu ciekawy ruch 
ze strony warszawian, na który zano-
siło się od dawna. W końcu doszedł 
do skutku. Z korzyścią dla każdej ze 
stron, bo jeden z najlepszych bocznych 
obrońców w kraju dusił się już w Łodzi.

2 �Radosław Sobolewski 
(Wisła Kraków – Górnik Zabrze) 

Jeżeli po blisko dekadzie i czterech 
mistrzostwach Polski w jednym klubie 
zawodnik o takim statusie jak „Sobol” 
zmienia barwy, to musi być wydarze-
nie. W Górniku 37-letni pomocnik po-
kazuje, że nie wolno traktować go jak 
piłkarskiego emeryta.  

3 �Szymon Pawłowski 
(Zagłębie Lubin – Lech Poznań) 

Mówi się, że to jeden z najbardziej 
niedocenianych graczy w naszej lidze. 
W Lechu ma jeszcze bardziej rozwinąć 
skrzydła. Opuścił Zagłębie po prawie 
siedmiu latach.

4 �Marcin Robak 
(Piast Gliwice – Pogoń Szczecin) 

Pogoń wyrwała go Piastowi już  
po starcie ligi, wykorzystując zapis  
w kontrakcie zawodnika. Ma zagwaran-
tować „Portowcom” przynajmniej 10 bra-
mek w sezonie.

5. �Łukasz Surma  
(Lechia Gdańsk – Ruch Chorzów) 
Wrócił do Ruchu po ponad dekadzie  

i jest kolejnym żywym dowodem na to,  
że stara gwardia naszej ligi wciąż daje radę. 
Pod względem liczby występów  naszej 
lidze wskoczył niedawno na 3. miejsce  
i wyprzedzają go już tylko Dariusz Gęsior 
oraz Marek Chojnacki (452 mecze).

TOP5 do Polski

1 �Daisuke Matsui 
(Sławija Sofia – Lechia Gdańsk) 

(Nie)dawna gwiazdka ligi francuskiej, 
były reprezentant Kraju Kwitnącej Wi-
śni i japoński celebryta zaliczył w naszej  
lidze wejście smoka. Oby tylko utrzymał 
dyspozycję...

2 �Helio Pinto 
(APOEL Nikozja – Legia Warszawa) 

29-letni portugalski rozgrywający ma 
być wielkim wzmocnieniem mistrzów 
Polski. Przez lata był gwiazdą ligi cy-
pryjskiej, w której krajowy tytuł zdobył  
aż pięć razy. Na dodatek ma za sobą grę  
z APOEL-em w ćwierćfinale Ligi Mistrzów. 

3 �Marco Paixao 
(AS Ethnikos Achnas – Śląsk Wrocław) 

Jeden z portal napisał o nim: „indy-
widualista, którego umiejętności tech-
niczne o kilka długości przewyższają 
ekstraklasowe stany średnie”. Na razie 
Portugalczyk udowadnia, że rzeczywi-
ście tak jest. 

4 �Henrik Ojamaa 
(Motherwell FC – Legia Warszawa) 

O młodego Estończyka, który ostat-
nio dobrze radził sobie w lidze szkoc-
kiej, walczyły Legia i Lech, a już to spra-
wia, że transfer elektryzuje. W Polsce na 
razie nie zachwyca, ale mamy nadzieję, 
że odpali i pomoże stołecznej drużynie. 

5 �Paweł Brożek 
(Recreativo Huelva – Wisła Kraków) 

Dwukrotny król strzelców Ekstrakla-
sy wraca do Polski i do Wisły po nie-
udanej próbie podboju Turcji, Szkocji 
i Hiszpanii. Sami jesteśmy ciekawi, jak 
będzie wyglądać drugi rozdział jego 
kariery w Polsce.

Mercato 
po polsku
Letnie okienko transferowe już za nami. Trzeba przyznać, że naprawdę było ciekawie.
Czas na pierwsze podsumowania. Kto z „naszych” wyjechał, kto do naszej ligi trafił, a jakie 
były najciekawsze transfery wewnątrz ekstraklasy? I jak zmieniali kluby „nasi” za granicą? 
Oto nasz poczwórny transferowy TOP5. 
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3 �Wojciech Pawłowski 

(Udinese Calcio – US Latina Calcio) 
20-letni bramkarz, który w polskiej 

lidze rozegrał 16 spotkań, jest pewny 
siebie, ale potrzebuje doświadczenia, 
więc nic dziwnego, że zdecydował się 
na wypożyczenie do Serie B. Jak po-
kazał przykład Salamona, ogranie się  
w niższej lidze procentuje.

4 �Sławomir Peszko 
(Wolverhampton Wanderers FC –Parma 
–1. FC Koln) 

Jeszcze niedawno czołowa postać 
naszej reprezentacji, obecnie nieco za-
pomniany. W Anglii mu nie wyszło, 
więc w Niemczech spróbuje wrócić  
na właściwe tory, a później podbić Italię.

5 �Jakub Wilk
(Żalgiris Wilno – FC Vaslui) 

Ani liga litewska, ani liga rumuńska 
nie cieszy się w Polsce wielkim uzna-
niem, a – jak przekonaliśmy się w tym 
roku – obu nie można lekceważyć. Były 
pomocnik poznańskiego Lecha był 
wiodącą postacią Żalgirisu, a w tym se-
zonie spróbuje wyrobić sobie markę 
również w Rumunii.

Piotr Gajewski

TOP5 z Polski

1 �Bartłomiej Pawłowski 
(Jagiellonia Białystok –Widzew Łódź  
– Malaga CF) 

Transfer niesamowicie nagłośnio-
ny przez media nie tylko ze względu 
na to, że młodego polskiego pomoc-
nika sprowadza ćwierćfinalista ostat-
niej edycji Ligi Mistrzów, ale również 
ze względu na zamieszanie związane 
z przynależnością klubową zawodni-
ka. Przez dobre dwa tygodnie nie było 
wiadomo, czy zawodnika sprzedaje Wi-
dzew czy Jagiellonia Białystok. Finał – 
na szczęście z happy endem.

2 �Łukasz Skorupski 
(Górnik Zabrze – AS Roma) 

Transferowa bomba, którą obu klu-
bom udało się utrzymać w tajemnicy 
do ostatniej chwili. Górnik dostał mi-
lion euro, a jeden z najlepszych bram-
karzy młodego pokolenia w naszej li-
dze ogromną szansę na wielką karierę. 
Wierzymy, że ją wykorzysta!

3 �Paweł Wszołek 
(Polonia Warszawa  
– Sampdoria Genua) 

Zimą serial o jego niedoszłym trans-
ferze do Hannoveru 96 zdominował 
medialne przekazy na kilka tygodni. 
Tym razem o transferze również było 
głośno, ale dopiero po jego finaliza-
cji. Paweł podkreśla w wywiadach, że 
transfer do Serie A był jego marzeniem.

4 �Danijel Ljuboja 
(Legia Warszawa – RC Lens) 

Styl pożegnania z Legią może nie-
najlepszy, ale – bez dwóch zdań  
– wraz z jego odejściem nasza liga stra-
ciła jedną z najbarwniejszych postaci 
ostatnich lat. „Ljubo” wrócił do Francji,  
ale w historii Legii i Ekstraklasy zapisał, 
mimo wszystko, piękną kartę.

5 �Robert Demjan 
(Podbeskidzie Bielsko-Biała  
– Waasland-Bevereen)

Niespodziewany król strzelców  
Ekstraklasy odszedł do Belgii bez wiel-
kiego szumu, ale wydaje się, że to roz-
sądny wybór. Jego nowa drużyna 
strzeliła w ubiegłym sezonie najmniej 
bramek w lidze i Słowak ma zadbać  
o to, by sytuacja się nie powtórzyła.

TOP5 poza Polską

1 �Bartosz Salamon 
(AC Milan – Sampdoria Genua) 

Reprezentant Polski Mediolanu  
na razie nie podbił i wygląda na to,  
że szansę na podbój Serie A otrzyma 
dopiero w Genui. Ta zmiana powinna 
mu wyjść na zdrowie, a przyszłość stoi 
przed nim otworem!

2 �Grzegorz Sandomierski 
(Blackburn Rovers  
– NK Dinamo Zagrzeb) 

Z Anglii do Chorwacji – to na pew-
no nietypowy kierunek dla polskiego 
zawodnika. Były golkiper „Jagi” na Wy-
spach Brytyjskich za wiele sobie jed-
nak nie pograł, więc decyzja o przeno-
sinach wydaje się rozsądna. Tym bar-
dziej, że Dinamo to etatowy mistrz kra-
ju. Najważniejsze, by Grzegorz grał!

Zawiesili buty  
na kołku
Marcin Baszczyński, Ivan Djurdjević,  
Tomasz Frankowski, Piotr Reiss,  
Aleksandar Vuković, Marcin Żewłakow,  
Michał Żewłakow
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A mpfutbol to bardzo wi-
dowiskowa odmiana pił-
ki nożnej, którą uprawia-
ją osoby po amputacjach 
kończyn. Obecna jest już 

w ponad 30 krajach Europy, Afryki, 
Azji i obu Ameryk. W zeszłorocznych 
Mistrzostwach Świata Polacy zajęli  
11. miejsce, a finał obserwowało z try-
bun 6000 kibiców. Oglądając na żywo 
mecz ampfutbolu, już po kilku minu-
tach łatwo zapomnieć o tym, że za-
wodnicy biegają o kulach. Gdy pa-
trzy się na dynamiczne akcje, trudno 
jest też nazwać tych piłkarzy osobami 
niepełnosprawnymi.

– Zawodnikom rywalizującym  
w tej odmianie piłki nożnej należy się 
szczególne uznanie. Ich determina-
cja i zaangażowanie są dla nas wszyst-
kich godne podziwu. Dlatego zachę-
cam wszystkich do wzięcia udziału  
w Amp Futbol Cup w Warszawie – po-
wiedział Zbigniew Boniek, Prezes Pol-
skiego Związku Piłki Nożnej.

Historia ampfutbolu w Polsce  
nie ma jeszcze dwóch lat, a reprezen-
tacja Polski w tej odmianie piłki noż-
nej swój pierwszy mecz rozegrała zale-
dwie w marcu zeszłego roku. Mimo to 
w zbliżającym się turnieju Polacy sta-
wiani są w gronie faworytów. Wszyst-
ko dlatego, że mimo krótkiego stażu, 
biało-czerwoni rozegrali już 23 mię-
dzynarodowe mecze, w których strze-
lili 46 bramek.

– Kiedy w październiku 2011 roku 
zorganizowaliśmy pierwszy trening 
ampfutbolu w naszym kraju, nie mo-
gliśmy nawet marzyć o tym, że już dwa 
lata później będziemy organizować 
drugą edycję międzynarodowego tur-
nieju w Polsce, a nasza  kadra będzie 
rywalizować z doświadczonymi druży-
nami jak równy z równym – cieszy się 
Mateusz Widłak, prezes Stowarzysze-
nia „Amp Futbol”.

Na początku sierpnia Polacy do-
skonale zaprezentowali się na turnie-
ju w Irlandii, gdzie pokonując kolejno 
Niemcy 3:0, Belgię 6:0 i Irlandię 3:0, do-
szli bez straty gola do finału imprezy. 
Tam po bardzo wyrównanej grze ule-
gli faworyzowanej Anglii 1:2.  – W fina-
le wynik do końca był otwarty i szko-

Czas na Amp 
Futbol Cup 2013
Już 7 i 8 września reprezentacja Polski w ampfutbolu – piłce nożnej osób  
po amputacjach –  zmierzy się w Warszawie z reprezentacjami Anglii, Holandii, 
Niemiec i Ukrainy. Stawką zmagań na stadionie DOSiR Praga Północ  
przy ul. Kawęczyńskiej 44 będzie puchar i miejsce w europejskiej elicie.

da, że po dobrej końcówce zabrakło 
nam czasu na wyrównanie. Najwyższa 
pora, żeby podczas Amp Futbol Cup 
wreszcie pokonać Anglików – powie-
dział Mateusz Kabała, który w 21 me-
czach kadry strzelił już 10 bramek i za-
notował 8 asyst.

Oficjalne rozpoczęcie turnieju  
i mecz Polska – Niemcy w sobotę,  
7 września, o godzinie 13:30. Mecz Pol-
ska – Anglia i uroczyste wręczenie pu-
charów – niedziela, 8 września, godzi-
na 14:00. DOSiR Praga Północ, Warsza-
wa, ul. Kawęczyńska 44. Zapraszamy! 

Więcej 
informacji 
na stronie 

www.ampfutbol.pl
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www.hormann.pl • 801 500 100
Opłata za każdą minutę jak za jeden impuls połączenia lokalnego

Nasi zwycięzcy teraz  
w promocyjnej cenie

 od 2690 zł* bez VAT  (od 3309 zł z 23 % VAT, od 2905 zł z 8 % VAT) 
Garażowa brama segmentowa RenoMatic 2013,  
z przetłoczeniami M, w komplecie z napędem ProMatic

 od 3790 zł* bez VAT  (od 4662 zł z 23 % VAT, od 4093 zł z 8 % VAT) 
Drzwi zewnętrzne RenoDoor 2013  
bez naświetli bocznych

* Sugerowana cena producenta dotyczy wymiarów / produktów objętych promocją (RenoMatic 2013: 2375 × 2125 mm /  
2500 × 2125 mm, RenoDoor 2013: 1100 × 2100 mm); nie obejmuje wykonania pomiaru i montażu; bez podatku VAT.  
Cena uwzględniająca 8 % VAT dotyczy tylko przypadków, w których możliwe jest zastosowanie stawki. Dotyczy 
wszystkich partnerów handlowych w Polsce uczestniczących w akcji promocyjnej i obowiązuje do 31.12.2013 r.

„Bramy i drzwi Hörmann  
to prawdziwi zwycięzcy.“

Michael Schumacher,  
siedmiokrotny mistrz świata Formuły 1

Partner piłkarskiej  
reprezentacji Polski

60/13

Zmiana funkcji otwierania 

okna za pomocą 

przełącznika 

preSelect

Innowacyjność jest motorem rozwoju firmy FAKRO. Nowe produkty stają się standardem 
na rynku okien dachowych zmieniając przyszłość w rzeczywistość. 
Okno uchylno-obrotowe FPP-V preSelect posiada dwie oddzielone od siebie funkcje 
otwierania skrzydła. Funkcja uchylna umożliwia podejście do otwartego okna 
oraz zapewnia nieograniczony widok na zewnątrz. Funkcja obrotowa 
przeznaczona jest do mycia zewnętrznej strony szyby. 

Opatentowany system okuć gwarantuje realizację 
tylko wybranego sposobu otwierania oraz stabilność 
zarówno funkcji uchylnej jak i obrotowej.
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N ajważniejsza zmiana doty-
czy samego trofeum, któ-
re zostało zaprezentowane 
25 lipca w Warszawie pod-
czas losowania pucharo-

wej drabinki.  – Chcieliśmy stworzyć  
nowe, całkowicie unikalne, trofeum 
dla Pucharu Polski, ponadczasowe 
w swojej formie, jednocześnie lekkie, 
nowoczesne i oddające nową jakość, 
którą chcemy  dać tym rozgrywkom  
– powiedział Prezes Polskiego Związ-
ku Piłki Nożnej, Zbigniew Boniek.

Sylwetkę pucharu budują wstę-
gi wychodzące z wnętrza kielicha 
i oplatające puchar tworząc ele-
ganckie uchwyty.  Całość nawiązu-
je do elementów charakterystycz-
nych dla nowej identyfikacji Polskie-
go Związku Piłki Nożnej i logotypu 
Pucharu Polski. Inspiracje nawiązują 
do antycznych amfor greckich, wi-

Rewolucja 
w pucharze
Ostatni finał Pucharu Polski, 
w którym zmierzyły się 
Legia Warszawa ze Śląskiem 
Wrocław, był wyjątkowy.  
Do piłkarskiego lamusa odeszło 
bowiem trofeum oraz system 
rozgrywek. Polski Związek Piłki 
Nożnej „odmłodził” rozgrywki 
zapoczątkowane w latach 
dwudziestych poprzedniego 
stulecia. 

doczne jest jednak także odniesie-
nie do tradycji i współczesnych for-
matów piłkarskich i wielu znanych 
powszechnie trofeów rozgrywek 
europejskich.

Warto kilka słów poświęcić same-
mu losowaniu 1/16 Pucharu Polski. 
Było to idealnie wyreżyserowane wy-
darzenie, którego nie powstydziłaby 
się nawet Liga Mistrzów. Scenografia 
zrobiła ogromne wrażenie nie tylko 
na zaproszonych gościach, ale także 
na widzach, którzy śledzili wydarze-
nie na antenie stacji Orange sport. 
Losowane zespoły były od razu roz-
mieszczane na turniejowej drabince. 
Wiadomo, kto z kim i gdzie będzie ry-
walizować. Żadnych tajemnic!  

Wszystkie drogi w turniejowej dra-
bince prowadzą na Stadion Narodo-
wy w Warszawie. To właśnie na tym 
obiekcie 2 maja 2014 roku odbędzie 
się decydująca batalia o Puchar Pol-
ski. – To bardzo istotne, aby ten mecz 
był na Stadionie Narodowym, ponie-
waż jest to wydarzenie, które elek-
tryzuje też kibiców w całej Europie. 
Widzimy, że puchary w różnych kra-
jach wręczają królowie, prezydenci, 
czy kanclerz w Niemczech. Myślę, że 
my też powinniśmy dążyć do tego, 
aby ranga Pucharu Polski była na 
tym samym poziomie. Najwyższym! 
– stwierdził selekcjoner reprezentacji 
Polski, Waldemar Fornalik.

Łukasz Brylski 
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Gdzie?
Klub Kibica to już nie tylko strona inter-

netowa www.KlubKibicaRP.pl. To także 
Strefa Kibica, która początkowo miała ba-
wić tylko podczas meczów pierwszej repre-
zentacji Polski w piłce nożnej, ale jej popu-
larność kazała nam rozszerzyć zasięg. Sta-
ramy się docierać tam, gdzie mamy nadzie-
ję spotkać tłumy, które łączy piłka. 

Byliśmy z Wami na Pikniku Olimpijskim 
w Warszawie. Choć w trakcie imprezy aura 
mocno zaskoczyła stolicę, a nasz kibicow-
ski namiot musiał przez pewien czas służyć 
jako parasol i schronienie, humory wszyst-
kim zgromadzonym nie przestawały do-
pisywać. Oprócz multimedialnych atrak-
cji, mieliśmy także masę rzeczy do rozda-
nia. Wystarczył uśmiech albo wizyta w na-
szej Strefie. 

Byliśmy też na północnym wschodzie 
Polski. W Suwałkach bawiliśmy się z Wami 
podczas wyjątkowego spotkania na zakoń-
czenie kariery Wojciecha Kowalewskiego.  
Z naszej obecności, bardziej niż były bram-
karz narodowej, korzystali najmłodsi piłka-
rze – w przerwach między meczami mło-
dzieżowego turnieju międzynarodowego. 

A skoro aktywność fizyczna mieszała się 
z tą relaksacyjną, nie brakowało napojów, 
które jako dodatek trafiały do rąk najmłod-
szych adeptów futbolu.

Co?
Oferowane atrakcje także są zmienne. 

Od początku nie zmienia się tylko oferta do-
brej zabawy. Zawsze możecie sobie zrobić 
u nas zdjęcie w strojach europejskich repre-
zentacji, a ono błyskawicznie trafi na Waszą 
skrzynkę mailową. Jeśli nie dość Wam pił-
karskich emocji, umożliwiamy sprawdzenie 
się w futbolu wirtualnym – grze FIFA.

Na letnim meczu z Danią w Gdańsku, za-
dbaliśmy o dostęp do napojów – by po wy-
czerpującej drodze na stadion starczyło sił 
na wspieranie biało-czerwonych. Tuż obok 
naszego namiotu zaparkowała wyjątko-
wa… Syrena reprezentacji Polski. Choć nie 
jest to oficjalny środek lokomocji żadnego  
z kadrowiczów, cieszyła się równie wielką 
popularnością. 

Kolejnych nowości i wyjątkowych atrak-
cji możecie się spodziewać już podczas 
wrześniowego meczu z Czarnogórą na Sta-
dionie Narodowym w Warszawie. A gdzie 

jeszcze nas spotkać? O wszystkim infor-
mujemy zawsze na naszej stronie interne-
towej (www.KlubKibicaRP.pl) i fan page’u 
(https://www.facebook.com/KlubKibi-
caRP). Zapraszamy!

Oferta wyjątkowa
Klub Kibica to nie tylko zabawa podczas 

piłkarskich spotkań, ale także specjalny do-
stęp do biletów na mecze reprezentacji Pol-
ski – na wszystkie krajowe mecze członko-
wie mają sporą zniżkę na wejściówki. A tak-
że czasowo ograniczone pierwszeństwo 
w ich nabywaniu. Zakup karty z nawiązką 
zwraca się po dwóch meczach. A każdy ko-
lejny to już czysty zysk!

Nowością stały się bilety na mecze wy-
jazdowe – także z czasowo ograniczonym, 
zamkniętym dostępem dla członków. Naj-
większą nagrodą dla Klubowiczów okazała 
się dostępność biletów na mecz wyjazdo-
wy z Anglią. Tylko oni mogli kupować wej-
ściówki przez ponad dwa tygodnie! Dodat-
kowo przygotowaliśmy dla nich specjalną 
ofertę – możliwość skorzystania z zakupu 
biletu wraz z transportem (zarówno z opcją 
noclegową jak i bez niej).

Jeśli kochasz piłkę, a losy polskich repre-
zentacji piłkarskich są dla Ciebie istotne, już 
wiesz, że musisz być z nami. Tym bardziej, 
że coraz szersza oferta jest tylko kwestią 
czasu...� Rafał Paśniewski

Więcej 
dla kibiców

Strefa Kibica pod czerwonym namiotem na dobre zagościła na naszych imprezach. 
Znajdziecie nas już nie tylko przy okazji meczów pierwszej reprezentacji.

Mecze polskiej 
reprezentacji 
zawsze 
przyciągają 
tłumy wiernych 
kibiców. 
Dlatego 
staramy się 
zapewnić im 
największe 
atrakcje
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Wszyscy jesteśmy 
drużyną narodową.
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